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T ukany \ P ieprzojady  żyją w Ameryce mię­
dzy zw r o t n i ka m i , to jes t  w najgorę tszych jej 
krajach.  Odznaczają się nietylko ozdobą piór ,  
ale i nadzwyczajną wielkością dzioba.  T e  dwie 
okoliczności  zjednały im nazwiska tak w języku  
ich k ra jowców jak w dziełach natural islów.
I tak nazwisko liam phastos  nadane przez U n -  
ncu sza , pochodzi  od  wyrazu greckiego Rarn- 
phos ( dziób) ,  i znaczy tyle co Samodziób\ zaś 
Tukan  jest  od ła mkie m od nazwy b rezyl iań-  
skiej Tukan-tabu-race  znaczącej  tyle, co P tak- 
piękno-pióry. Jakoż w istocie ptaki  w  mowie 
b ę d ą ce  dostarczają dzikim A me ry k an om  naj­
piękniejszych ozdób do  ubioru,  i ch  p iórami  
zdobią swe zapaski ,  ko rony ,  b r o ń  i wiszące 
łoża.  Do tego używają szczególniej  p iór  z p o d ­
gardla i piersi ,  k tóre wraz  ze skórą obdzierają ,  
i w ca łych  kawałkach zasuszają.

T a k  u Tukanów  j ak u P ieprz/jadów  brzegi  
o b u d w ó c h  szczęk dzioba mają skośne ząbki,  
czyli karby,  k tó r e  na zewnęt rzne j  stronie ba r ­
dzo są znaczne , na wewnę t rznej  zas ledwie 
czuć  się dają.

Język w o b u d w ó c h  tych rodza jach równie 
jest nadzwyczajny j ak  ich dziób. Jest  to raczej  
d ł u g i e  a wązkie p ióro niż j ę zyk ,  bo  ś rod ek  
j eg o  stanowi chrząstkowata,  ledwie dwie linij 
szeroka listewka,  a z o b u  b r ze gów  tej l istewki 
wyrastają c h r ż ą s tk o w a te , gęs to p r zy  sobie  
us tawione i naprzód podane  włoski  , k tóre 
zwyczajne chorąg iewki  pióra naś ladują,  a k tó ­
re są s topniami  k u  nasadzie języka coraz  
dłuższe.

Na pie rwszy j e dn ak  rzut  oka najbardziej  
zastanawia w  Tukanach  i P i/przojadach, tak 
n ies tosunkowa wielkość dzioba,  że między d o ­
tąd znanemi ptakami ,  dziób ich w stosunku 
do ciała jest  największy; bo  u niektórych  g a ­
t u n k ó w  d łuższy  niż c i a ło ,  a u wszystkich 
znacznie obsze rniej szy  niż g łowa .  U wszyst ­
kich  jest  on słabo nożykowato z g j ę t y ;  inne 
j e d n a k  zarysy i rozmiary j ego  tyle mają różnic,  
że ju ż  B u ffo n  u z n a ł  potrzebę oddziel ić Tu­
ka n y  ( les Toucans proprem ent dits  j od Pie- 
przojadów  ( les A racaris. )

T ukany  ma ją  dziób największy z szczytem 
ost rym;  a og o n  mie rny ,  ró wn o  przycięty.  Ich 
wierzchnie pokryc ie  ciała jes t  zwykle c i emno  
czarne,  świetnie mieniąco połyskujące;  u b a r ­
wien ie  zaś sp o d u  szyi i k u p r a ,  tudz ież  kolor  
dz i o b a ,  a pon iekąd i wielkość ciała,  dos ta r ­
czają cech , pod ług  k tórych  w tym rodzaju 
ośm ga tunków dostatecznie jest  rozróżnionych.  
Ciało największego między niemi wy równywa  
c i a łu  W rony, a najmniejszego c ia łu K a w ki, 
Pieprzojady  mają dziób w s tosunku  do ciała 
znacznie niniejszy z seżytem tępym zaokrąglo­
n y m ;  a ogon  d ług i  kl inowały.  VVierzchnie po­
k ry c ie  ich ciała jes t  zwykle  mniej  więcej  
ci emno-ol iwkowato z i elone ,  nie wiele poły­
sku ją ce ;  l ecz  natomiast  spód szyi i piersi  
ozdobniej  niż u  Tukanów  uba rwione .  R o z r ó ­
żniamy ich pięćg a t un k ów ;  pomiędzy temi  naj ­

większe wyrównywają  wielkością ciała naszej 
Sroce, a najmniejsze Synogarlicy.

Nadmienić  nie za wadzi,że dziób Pieprzojadów  
nietylko  jest  znacznie ninie jszy,  ale oraz bez 
porównan ia  mocniej szy niż u Tukanów ; b o  
dziób ostatnich przy swej ogromne j  wielkości ,  
lak j e s t  s ł aby , że go z łatwością w palcach 
zgnieść  można.  Składa się on  z cienkiej  jak 
p ap ie r  po włok i ,  k tóra rozpiętą jest  na ba rdzo  
rzadkiej  tkance,  złożonej  z szczup łych i k r u ­
chych  włókien,  k tó re  się w różnych  k i e ru n­
kach tak z sobą krzyżują,  że ów  wielki dziób 
po  większej części jes t  wewnąt rz  p różny .  T a  
okoliczność jes t  przyczyną,  że dziób Tukana, 
aczkolwiek wielki ,  je st  j ednak  nadzwyczaj  
lekki,  i nietylko mu  w lataniu nieprzeszkadza,  
ale owszem d opo ma gać  się zdaje.

T a k  Tukany  jak P ieprzo jady , są ptakami  
towarzyskiemi .  Każdy ga tunek  żyje w m a ły c h  
g r o m ad k a ch  latając po sześciu lub oś mi u  r a ­
zem.  L o t  mają powolny.  Gd y  czas wys iady­
wania nadchodzi ,  rozłączają się na pary.  Gnież­
dżą się w  dziuplach d rzew w y pr uc h n ia ły ch .  
Samica znosi zwykle  tylko dwa jaja,  i te  na 
p rzemian  z samcem wysiaduje.  Mł o d e  wzięte 
z gniazda ł a tw o  się wy ch ow uj ą ,  b o  jedzą 
wszystko co tylko człowiekowi  na p o kar m s ł u ­
żyć może,  jako  to c h l e b , mięso gotowane i 
pieczone,  j arzyny i legutniny.  P od an y  k a w a ­
łe k  j ad ła  chwyta ją  k oń ce m  dz i oba ,  po te m  
rzucają go w g ó r ę ,  i tak nadstawiają rozwar ty  
dziób,  ż e i m  spadający k aw ał ek  w głąb paszczy 
wpaść  musi ; takim sposobem przyjmowania 
pokarmu p o d o b n e  są du dk om  naszym. Do  
człowieka,  k tóry je żywi,  tak się przywiązują ,  
że za nim wszędzie chodzą.  Chód  ich jest  śmie­
szny, podskakujący,  a w czasie takiego podska­
kiwania t r zymają  nogi w rozkroczen iu ,  rze-  
gocą dziobem i wydają  często wykrzykiwan ia  
r adosne.  Krzyk  ten jest  różny  u rozmaitych 
ga tunków.  W  ogólności  ptaki  tych dw óc h  
rodza jów są w Ameryce  dosyć lubione,  i cz ę ­
sto dla zabawy po domach ch ow a ne ;  ga tunek  
zaś Pieprzojad plamodziób  ( Pterogiossus m a -  
culirostris), jes t  u pospóls twa w N o w ej Gre­
nadzie  niemal w  rel igi jnem po sz a n o w a n i u ;  
uważają go bowiem za ptaka wzywającego dla 
nich  b łogosławieńs twa Boskiego.  W  istocie ,  
g łos  j ego  można oznaczyć naslępującemi zg ło ­
skami:  Dios te  de, te de, te de, co po h iszpań­
sku  znaczy: Boże claj ci, d a j c i, d a j c i ! .  T e  
g łosy  powtarza  on ciągle siedząc na wie rz ­
cho łk u  drzewa; a za każdem wykrzyknieniem 
te  de \  czyni  pok łon zwracając g ło w ą  raz na 
praWo, d r ug i  raz na lewo.  Ubarwien ie  t ego  
ptaka jest  n i epozorne  , rdzawo o l iwkowato 
zielone,  bez połysku  i bez o zdo bne go  ups t rze­
nia spodu  ciała,  k tó remi  inne tego rodza ju  
gatunk i  tak pięknie są odznaczone.

Wszyscy,  równie  dawniejsi  jak nowsi ,  b a ­
dacze zgadzają się w podan iach , że równie  
T ukany" jak Pieprzojady  żywią się mięk-  
kietni  owocami  d rzew i krzewów; j e d en  tylko
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d  A zza ra  twierdzi ,  że te ptaki  uiszczą znaczną 
i lość mniejszych ptaków,  cisnąc się do  ich 
gniazd i pożerając im w ich obecnośc i  tak 
jaja jak i pisklęta.  Jeżeli  zaś znalezione jaja są 
tak twarde,  ze ich dziobem rozgnieść nie m o ­
gą,  lub pisklęta za wielkie,  ażeby je  naraz pot ­
knąć mogły:  takie wyrzucają z gniazd tak
właśnie,  jak gdyby w niszczeniu ty m l u b o w y r n  
sposobem rozkosz znajdowały.  T o  p r aw d a , że  
drobniej sze ptastwo ucieka na widok  Tukana  
l ub  Pieprzojada\ lecz za przyczynę takiego p o ­
p ł o c h u  podają inni nalural isci  og r om noś ć  
dzioba, k tóra im dziwaczną i przestraszającą 
pos tać  w oczach innych p taków , nadawać 
musi.

Na załączonej rycinie p rzedstawione są pod:
Nrem.  I. G ło w a  Pieprzojada K rw aw opasa  

( Pteroglussus A ra ca ri) żyjącego w Brazylii.  
Należy on do najozdobniejszych w tym rodzaju.

I lgim.  Tukan czerwono-dzióby  ( Ramphastos 
ery th ro rh yn ch o s) , który się znajduje w Ka-  
j ennie.  J ego p od gar d le  czysto b ia łe  odbija 
dziwnie przy czerwonośc i  dzioba i czarnośei  
reszty pokrycia.

Hłcim. Tukan biaio-garlisty  ( Ramphastos 
Toco. )  Jest to największy w Gujannie  żyjący 
gatunek .  D łu go ść  jego od końca  dzioba  do 
koń ca  ogona wynosi  ao  ca lów ; lecz z tej 
sam dziób za jmuje  ośm calów.  Ubar wien iem 
p od o bn y  jest  p op r ze d za ją c em u.

IVtym.  Tukan pstroka ty  (Ramphastos disco- 
lorus ) ,  najpiękniejszy w tym rodzaju , a n ie ­
mal najpospoli t szy w gorących  krajach Ame­
ryki .  Jest  on c i e tn no-cza rny  w zielonawe 
tnieniąco-połyskujący , ma podgardle  i cały 
spód szyi pięknie siarczysto-żół ty,  ca łe  piersi ,  
wierzch  kupra  czysto karmazynowo-cze r -  
wone.  Dorasta  pomie rnęj  wielkości .  P iękne 
exemplarze p rawie wszystkich w tym a r ty ­
kule wymienionych ga t unk ów  znajdu ją  się 
w Gabinecie Zoo log icznym byłego  Wa rs za w ­
skiego Uniwersyte tu .

W Y L E W Y  NILU W  EGIPCIE.

«Ażeby Egipt  j edn em s łowem o d m a lo w ać ,  
mówi j eden  s ławny podróżny  , po t rzeba sobie 
wystawić od wschodu wązkie morze  i go łe  
skały,  z drugiej  zaś s t rony n iezmierne puszcze 
piasczyste,  a w śr od k u  rzekę toczącą swe nur ty,  
przez żyzną sto mil d łu g ą  dol inę,  która prze-  
cięż tylko 3 do 7 mil jest szeroką.® T ą  rzeką 
j e s t  Ni l ,  j e dy ny  w E g i p c i e ,  oprócz  którego 
żadnego s t rumy ka  niema,  i bez  k tórego nie- 
byłoby Egiptu.  Gdy  się Nil dob ro czynny  około 
Syeny  przez spadki  w od y  już  przerżnie,  p ły ­
nie spoko jnie  ku swemu ujściu w morze  Ś ród­
ziemne,  cały kraj przebywając .  W o da  tej rzeki 
s łynę ła  u  s tarożytnych,  jako zdrowiąca i sm a­
czna,  a nawet  dzisiejsi świadczą o jej smaku 
i własności  ciało orzeźwiającej .  T o  samo u trzy­
mują  Indianie o swoim Gangesie.  W g o r ą c y c h  
krajach,  rzeki zawsze są uważane za szczegól­

ny da r  Opatrzności .  Wł aś c iw a  jest wszystkim 
rzekom stref  g o r ą c y c h ,  iż r egularnie  przy­
bierają i opadają.  Dawniej  przypisywano p rzy­
bieranie Nilu topieniu się śn iegów w gó­
rac h  Abyssyn ii ;  al e bliższa znajomość zie­
mi , błąd ten wykry ła  , nauczając iż w gó­
rach Abyssynii  nie masz wielkich śniegów,  i 
że wzb ie ran ie  rzek zwyczajne jest  we  wszyst­
kich krajach zwrotnikowych.  P rzyczyną tego 
je st  deszcz p e r y o dy c zn y ,  który corocznie we 
wszystkich krajach gorącej  strefy j ednocześn ie  
przypada.  W  S en n aa r j u ż  w kwietniuNil  wzbie­
ra, ale najwyższej wysokości  dochodz i  d o ­
pie ro  w  Kairze we wrześniu.  Do  po ło w y  
października u t rzymuje się w  r ó w n i ,  opada  
najniżej w ko ń cu  marca  , i w tym stanie aż 
do czerwca zostaje.  Wy s o k oś ć  j ego  należy o d  
większej lub  mniejszej i lości deszczu zwrotni ­
kowego  w górach .  Od  wysokiego albo nizkie- 
go  s tanu wody,  zależy ubogie  albo obfite żniwo.  
W y le w y w innych  okol icach tak n iebezpie­
czne,  są tutaj największem błogos ławieństwem;  
ponieważ z nizkiej bagnistej  Su dary ,  równie jak 
z g ó r  Abyssynii sprowadza  Nil mnós two  m u ł u  
pows ta łego  ze zgnil izny bu jnych  rośl in zwro­
tn ikowych ,  jako leź, ze zgorzelisk Sehnngal l i .  
Schangalle jest  to lud  dziki zamieszkały w  ba- ,  
gniątej nizinie Abyssynii  zwanej  Mazaga.  Tu ta j  
ni ezmiernie bujna  wege tacya  roślin , corocznie 
przez mieszkańców spaloną zo s ta j e , której  
popiół  w czasie deszczu z Ni lem odchodzi .  
Wc iąg u  r o k u  wystawia Egipt  t rzykrotny ,  o d ­
mienny obraz;  od marca do  cze rwca  j e s t  to 
sucha  pustynia pełna k u r z u ; ziemia rozogn io ­
na rozpada się, liście t r acą drzewa , nawet  
Beduini  uciekają z t rzodami w cieniste lasy. 
Od cze rwca  do października niknie pustynia;  
po ca ły m kraju rozlewa się morze ;  wzgórza 
uwieńczone b u d o w l a m i ,  wystają jak wyspy  
z powodzi ,  między k tóremi  łodzie tylko zwią­
zek u t rzymują .  Skoro  p rzyp ływ  Nilu ustaje,  
wyparowanie  pod  te'in n iebem p o g o d n e m ,  
śpiesznie następuje.  Nie dziw że taki lud  wie­
rzy ł  w czarodziejską laskę H e r m e s a ,  bo  jak 
widział  kraj swój , w n e t  w  pustynie,  wn e t  
w mor ze  zmien ionym,  ujrzał ,  iż równie  p r ę ­
dko najroskoyzniejszym s ta ł  się ogr ode m.  Nie­
dba le  rzuca Egipcyan in  ziarno na p o l e , a 
w niewiele dni ,  bujne p l o n y ,  żniwa wołają,  
po k tó rym w ne t  się do  powtó rny ch  sposobią.  
Szkoda ty lk o ,  że kraj  tak piękny nie w l e p ­
szych jest  ręku.  W p r a w d z ie  Arabowie byli  
l u d e m  przedsięb ierczym,  s tarannie tę ziemię 
ch od u j ąc ym ,  ale gospodars two  T u r k ó w  i Ma-  
me luk ów  zniszczyło wszystko.

/  M Y Ś L I .

K to  o łudz iach  źle sądzi; ten j e s ł  na  d rodze  
zostania złym człowiekiem.

Niektóre  osoby  nic się nie nauczają dlą 
t e g o ,  że po jmują  zby t  p r ędk o .
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S Z C Z E C  BARW IER SK A .

(  DIPSACTIS F U L L O N U M .  )

Szczeć barw ie rska ,  inaczej d rap a cze m  lu b  
ostem  folarskim zwana, zapew ne do nas zkąd 
inąd  sp row adzoną i p rzysw ojoną  zo s ta ła ,  a 
u p raw a  jej mniej je s t  do tąd  upow szechn ioną  
aniżeli na to  zasługu je .  Z n a m y  dw a jej g a ­
tunki: dziką i swojską. W  Anglii ju ż  za p an o ­
w an ia  króla E d w a rd a  Ulgo up raw iano  szczeć 
dla fab rykan tów  s u k n a ,  gdy  tenże sp row a­
dziwszy tkaczów z F la n d ry i ,  zakazał w p ro w a­
dzania do k ra ju  suk ien  zagran icznych . Przez 
ty c h  to  os iad łych  tkaczów, sukno  w Anglii 
stało się p rzedm io tem  handlu ,  tkactw o zaczęło  
stanowić c e c h  oddzielny, po jedyncze okolice 
p o n ad a w a ły  sw em u suknu  w łaściwe kolory; 
P rzy  lak ożyw ionych  fabrykach  u p raw a  szczeci 
b a rdzo  się w znios ła ,  szczególniej na g r u n ta c h  
ciężkich, g l in ias tych  lub  na  najlepszych .do ­
b rze  osuszonych pszenicznych , należycie 
z chw as tów  oczyszczonych.

Szyszki szczeci dojrzew ają w l ipcu  i s ie rp ­
n iu  , zrywają je  w tedy  rękom a i suszą na żer­
dziach. Największe i najg rubsze  s łużą  tylko 
do  sukien najgrubszych  i o po łow ę  są tańsze 
od  tych, k tó re  po bo k ac h  rośliny  wyrastają i 
są delikatniejsze. W  wilgotnej porze  r o k u  p su ­
ją  się szyszki i opadają ,  b o  mają własność' 
p rzyciągania wilgoci. Nie m ogą one byc' wią­
zane w  pęki,  jak zboże,  b o  im ściskanie szko­
dzi-, suszą się więc w porze  dżdżystej n a w o l-  
ne'm pow ie trzu  pod  p rzyk ryc iem . Lecz 
suszenie to  dla m a ły ch  gospoda rzy ,  d la  tego ,  
że w ym aga obszernego  m ie js c a , jes t  n ie d o g o ­

d n e ,  i jedyn ie  d o b r z e  się m a ją c y ,  m ogą tę 
p racę  pod jąć .  Bela lepszego ga tunkn  ma w s o ­
b ie  10,000 szyszek, podlejszego zaś 9 ,000 . 
Zw ykle g d y  się szczec dob rze  uda, spada cena 
beli  na 2 6 !  ta larów , w przeciw nym  razie p o d ­
nosi się do  147 ta larów , G dy cena beli wyż­
sza je s t  nad ta larów 5o |  , wtenczas kraje 
nadbrzeżne  posyła ją  szczec do A nglii,  gdyż 
się ona tam  dla k lim atu  dżdżystego nie udaje.

D otychczas  w  fab rykach  sukna nie zdołano 
n iczem  dostatecznie szyszek szczeci zastąpić. 
Za ich p o m o c ą  wyciągają się z tkaniny w olne 
nitki w ełny , i pow ierzchnia  je j  gładzi się tak ,  
że t r u d n o  nici lub  sup łów  dostrzedz, a wszyst­
kie części g r u b e ,  lub  próżne  odstępy ',  g ład -  
k ie m  suknem  po k ry te  zostają. Szyszka dobrej 
szczeci sk łada  się z m nóstwa kwiatów rozdzie­
lonych  istotą d łu g ą ,  tęgą, w ksz tałcie  p lew y  
zakończoną szczególnym hac zy k iem ,  kilka­
dziesiąt, takich szyszek oprawiwszy, d o pó ty  się 
n iem i trze  sukno  , dopók i wszystkie n iep o ­
t rzebne  nitki i k o ń ce  w yję tem i nie zostaną, a 
sukno  bez p rzeszkody  we wszystkich k ie run ­
k ac h  czesać się daje.  G dy k tóra  szyszka za­
wadzi się o supeł,  n ie psuje s u k n a , lecz się 
k ru szy ; a zawadę innym  sposobem  usuw ają .  
W szystk ie  inne m echaniczne narzędzia roz­
dzierają to, co  im stawia opór,  zostawiają dz iu rę ,  
lub  uszkadzają tkaninę, D o gładzenia każdego  
postaw u sukna, po trzeba  od  i , 5oo do 2,000 
szyszek szczeci. W reszc ie  szczeci używa się 
w różnej ilości p rzy  roboc ie  sukna ,  lecz d o  
po s ta w u  c ie n k ie g o , w ychodzi zwykle wyżej 
w ym ien iona  ilość; najcieńsze bow iem  su k n o  
trzeba w e d łu g  okoliczności od i 5 o d o 2 0 o  razy 
o p raw ionem i w ram y  szyszkami przec iągnąć .

B A N K N O T Y .

Ile bankow ych  b i le tów , w  sku tku  pożaru ,  
zatonięcia ok rę tu ,  lu b  in n y m  sposobem  ginie, 
ty le  m a ztąd Bank Angielski czystego zysku ,  
jak  to każdem u  w ia d o m o ;  ale nie wszyscy 
wiedzą tę okoliczność że od  u tw orzen ia  tegoż  
zakładu r. 1694 sum m a nie w ym ien ionych  
b a n k n o tó w ,  nie kilka tysięcy fu n tó w  sz ter-  
l in g ó w ,  lecz w ięce j ,  niż sto m ilionów  fran­
ków  wynosi.  W e d łu g  dow odów  urzędow nie  
par lam entow i angielskiem u złożonych , sum m a 
ban k n o tó w  w ydanych  od r .  1697 r- ^ 8 0  
k tó ry ch  po tem  nie w y m ien iono ,  k tó re  zate'm 
ju ż  za zniszczone są uw aż an e ,  wynosi w ogóle 
122,293,000 franków.

P Ł U T N O  BIELONE W  W O D Z IE  
W A P I E N N E J .

C hcąc  poznać czyli p łu tno  nie b y ło  b ie lone  
w  w yżerającej wodzie w ap ie n n e j ,  dosyć je s t  
kaw ałek  onego  w  czystej wodzie zm oczyć  i 
znow u wysuszyć. Jeżeli około  b rze g ó w  części 
p łu tna  zm oczonej,  pokaże się czerw onaw a o b ­
w ódka,  w tedy można być  pew nym  oszukaństw a.
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GÓRNICTWO W  AMERYCE.
Wiadomo z opisów podróżujących, jak 

natura w Ameryce w olbrzymich okazuje się 
postaciach. Tam śnieżyste wierzchy Chimbo­
razo, Illimani i Soratu d® 21,000 stóp wyso­
kie, unoszą się nad nieprzejrzanemi równiny 
i odwiecznemi lasy. Niedostępne cienia tych 
lasów, przerzynają rzeki na milę szerokie, jak 
Maranon, mająca 800 mil długości , a która 
przy ujściu rozszerza się na mil i 5. Tam 
olbrzymi ptak Condor, wazy się na skrzydłach 
długi jak człowiek. Tam równie i świat pod­
ziemny według miary Europejskiej, nadzwy­
czaj jest wielki i bogactwami zadziwia. Załą­
czona rycina okazuje w jak wielkich otworach 
i głębokich wydrążeniach skał, górnik w Ame­
ryce pracuje.

Kopalnie tamtejsze, lezą po większej ezęści 
w niegościnnych pustyniach, niektóre w gó­
rach blizko wieczystych śniegów na i 5,ooo 
stóp nad m orzem , gdzie woda na cały rok 
zamarza, żadne drzewo nie rośnie , i gdzie 
wszelkie potrzeby życia z wielkim trudem spro­
wadzać potrzeba; szczególniej w kopalniach 
Potosi, Pasco, Chotu i Peru. Zresztą, skarbów 
kopalni amerykańskich, nie można uważać za 
złote i srebrne góry w właściwera znaczeniu 
słowa , gdyż tam nie jakość , ale tylko ilość

kruszcu jest znaczna, ztąd nie równie więcej 
zachodow i pracy, niż w Europejskich kopal­
niach wymaga. Są prawda przykłady, iż tamże 
trafiają się bryły szczerego z ło ta , ważące 5, 
io  do 25 funtów, jako też szczerego srebra 
do 200 kilogramów, (w  Mexyku i P eru ), ale 
złoto otrzymuje się w Brazylii najwięcej przez 
ziarka w piasku znajdywanej w srebro zas , 
kruszce daleko mniej są bogate, niż w E uropie; 
Tak np. zysk srebra w Mexyku wydobytego, 
w przecięciu tylko do \  procentu przynosi, 
zatem, sto funtów kruszcu tylko 6 do 8 łutów 
srebra wydaje; i do 3ch milionów markow sre­
bra, które dawne królestwo Nowej Hiszpanii 
w sprzyjających okolicznościach rocznie pro­
dukować mogło, potrzeba ogromnej ilości 10 
milionów surowego kruszcu.

Aby o ogromie Amerykańskiego górnictwa 
szczegółowy dać przykład, namienimy, ze 
kopalnie Guanaxuato w M exyku, uznane za 
najbogatsze, mające długości do 40,000 stóp, 
głębokie przynajmniej na i ,5oo stóp, szerokie 
na 80 stóp i więcej, w przeciągu czasu od r .  
1786 d o r. i8o3 rocznie 2780 cetnarów srebra 
a w latach38iu (od 1766— i 8o3) około 90,000 
cetnarów srebra, a 43,000 marków złota przy­
niosły.

Kopalnie Potosi, w teraźniejszem państwie 
Bolivia, we 20 lat po zdobywcy Pizarzer. i 545 
rozpoczęte zostały. W tedy kruszec blizko le­
żący, wydawał często 5o, a nawet 90 marków 
srebra z cetnara; ale przy głębszem kopaniu, 
kruszec coraz jest uboższy, t ak,  że r. 1607 
tylko 3 łu ty  z cetnara wydawał, a dziś tylko 
i d o - |  procentu przynosi; mimo to, wydoby­
wanie kruszcu dla wielkiej onego ilości bardzo 
jest znaczne, i rocznie do pu ł miliona marków 
wynosi. W przeciągu lat 233 ( o d r . 1556, do 
r. 1789) wynosiło okrągłą summę 5oo,ooo 
cetnarów srebra. W  końcu wieku XVIgo, 
15,ooo Indianów pracowało w kopalniach Po­
tosi ; dziś liczą tam tylko do 2,000 górników.

Wartość srebra i złota, które kopalnie am e­
rykańskie, w przeciągu blizko trzech wieków, 
to jest od roku 1492 do roku i 8o3 w ydały, 
wynosi:

1.350.000.000 piastrów w złocie.
4 .350.000.000 piastrów w srebrze.

W  ogóle 5,700,000,000 piastrów. Cała ta sum­
ma, w części nierównie większej do Europy 
wpłynęła.

MOSTY Z LIANU I TARABITÓW W  AME­
RYCE POŁUDNIOWEJ.

Liany, używane są w Ameryce południowej 
do mostów na rzekach szerokich, gdzie belki 
wystarczyć nie mogą. Liany, rodzaj cienkich 
i giętkich wici, podobnych do naszego powoj­
nika , powiązane tworzą grubą linę kotwiczną, 
których pospolicie dla zrobienia jcdneg® mo­
stu sześć sztuk od brzegu do brzegu przez 
rzekę rozciągają. Przednie liny po obu stro-
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n a c h  dają  n i e co  wyże j  o d  i n n y c h  c z t e r e c h ,  a 
tak s ł u żą  zamias t  po ręcz y .  Na  c z t e r e c h  ś r o d ­
k o w y c h  k ładą  w  p o p rz k  m o c n e  s zyny.  Na te 
k ł a d ą  gałęz ie  d r z e w a ,  co  s t anowi  p o d ł o g ę .  
D w i e  l i ny na po r ęc z e  s ł użące ,  p r z yw iąz u j ą  się 
d o  i n ny ch  n i ższych .  T e  p o rę c z e  są n i e zbędne ,  
b o  g d y  ta m ach in a  c i ąg l e  się chw ie j e ,  p r z e ­
c h o d z ą c y  ł a t w o b y  spadl i ,  o so b l iw ie  g d y  p o ­
wszechn i e  t e  mos ty  nad zwy cza j  w ys o k o  nad  
w o d ą  wiszą.  P r zez  ten  m o s t  ludzi e  t y lko  p r z e ­
c h o d z i ć  m o g ą ,  zw ier zę t a  p r z e p ę d z a ć  t r zeba  
p r zez  rzekę ,  co  p o d r ó ż n y c h  d ł u g o  za t r zy m uj e .  
N ie k tó r e  j e d n a k  t ak  są s ze rok ie ,  iż m u ł y  z ł a ­
d u n k a m i  m o g ą  po  n i ch  p r zec hod z i ć .

Na  n i e k t ó r y c h  r z e k a c h  d o ł ącz a j ą  d o  t y ch  
r a os to w  t ak  zwane  T a r a b i l y .  Bez t e go ,  n ie  m o -  
z n a b y  w ca l e  p r z e b y ć  rzeki  A l c h i p i c b i , k tó r a  
by s t r a  w y rz u c a j ą c  c i ąg l e  kam ie n i e ,  b a rd z o j e s t  
n i e b ez p i e cz n ą .  T a ra b i t a  j e s t  wie lka  l ina z ł o ­
żona  z l i a nów  a lbo  z p a só w  r z e m i e n n y c h .  D o  
t e g o  spłatają  po spo l i c i e  k i l ka  lin, t ak ,  że c a ł a  
g r u b a  l ina m a  ś r e dn i c y  7 do  8 cali .  R o z c i ą g a  
się p r z ez  r z e k ę ,  p r z y tw ie rd za  się m o c n o  do  
pa ló w ,  z k tó r y c h  j e d e n  m a  k o ło ,  za p o m o c ą  
k t o r eg o ,  t a r ab i t y  do  p e w n e g o  s t opn i a  w y p r ę ­
żyć  możn a .

S zc zeg ó l ny  j e s t  sp o s ó b  p r z e c h o d z e n i a  rzeki  
za p o m o c ą  t a r ab i t y .  S p u sz c z o n e  są z niej  d w a  
w ie lk i e  hak i  w i s z ąc e ,  k t ó r e  się w z d ł u ż  t a r a ­
b i t y  p r z e suwa ją .  T e  n io s ą  kosz  sk ó r zan y ,  tyle  
s ze roki ,  iż w  n im osoba  mie śc i e  się m o ż e .  G d y  
w  n i e go  wsiędz i e ,  l udz i e  na  b r z e g u  s t oj ący,  
t ak  m o c n o  go p o p c h n ą  iż c i ą g n i o ny  p r z y t e m  
d w o m a  l i nami  z b r z e g u  p r z e c i w n e g o  w z d ł u ż  
t a r ab i t y ,  b a rd z o  się l e kk o  p r ze su n i e .

D o  p r z e p r o w a d z e n i a  m u ł ó w  p rz ez  r z e k ę ,  
uż yw a j ą  s ię dw ie  t a r ab i t y  t a k ,  iż t y lko  m a ł y  
p r z ed z i a ł  m i ęd zy  n i emi  zostaje .  Nog i  z w ie r z ę ­
c ia  p r zy w ią zu j ą  na b r z u c h u  aż d o  szyi  r z e ­
mi en i ami  i w t ym s t anie  zawieszaj ą go  na w ie l ­
k i m  ha ku  d r e w n i a n y m ,  k t ó r y  w te d y  za p o m o c ą  
l i ny  d o  k tó r e j  j es t  p r z y t w i e rd z o n y ,  p r z e s u w a  
się m i ęd z y  o b i e m a  t a r ab i t ami .  T e n  ł a d u n e k  
p o p c h n i ę t y  m o c n o  z j e d n e g o  b r z e g u ,  c i ą ­
g n i o n y  j e s t  l i nami  na  b r z e g  p r z ec i w ny .  M u ł y  
d o  t ak i ego  t r a n s p o r t u  p r z y w y k ł e ,  sp o k o j n i e  
da j ą  się wiązać ,  l ecz  te  k tó r e  go  po  raz p i e r w ­
szy doznają ,  c zyn i ą  o p ó r  g w a ł t o w n y ,  a w i­
dząc  się n ag l e  p o r w a n e m i  u si łu j ą  wyskoczyć .  
T a r a b i t a  na r ze ce  A lch ip i ch i ,  d ł u g ą  j es t  na Ąo 
sążn i  od  b r z e g u ,  a mieśc i  się do  80 sążn i  nad  
w o dą ;  k tór e j  p r ze t o  w i do k  na p i e r ws zy  r zu t  oka 
j e s t  p r ze r aża j ący .

S K U T K I  W Y T Ę P I A N I A  L A S Ó W .

W i e l e  k r a j ó w  d a w n o  j u ż  za mi e sz k an y ch  
i u p r a w n y c h ,  s t raci ły '  t e r a z  d a w n ą  ży zność  i 
r e g u l a r n o ś ć  k l ima tu .  G ł ó w n ą ‘t ego  p r z yc z yn ą  
j e s t  wy tęp i en i e  l a só w ,  c zego  j u ż  na g r od z i e  
n i e p o d o b n a ,  g d y  d r z e w a  raz do  p e w n e g o  s t o­
pn i a  wy n i sz c zo n e  , n i e ł a t w o  p o t e m  w y ro sn ą ,  
s zczegó ln i e j  w  mie j s c ach  g ó rz y s ty ch .  S t a r a n i e

więc ,  z a po b i e gać  po t r ze b a  pa len iu  i n i s zczen iu  
l a sów.  O n e  są p r a w d z i w e m i  r eg u l a to r a mi  k l i ­
m a t u ,  sp ro wa d za j ą  c h m u r y  de szc zow e ,  ws t r zy ­
m u j ą  w i a t r y ,  m i a r k u j ą  g o r ą c o  lata i z im no  
z imy;  z ap ob i ega j ą  u p ł y w a n i u  ziemi ,  r o z p r o ­
szen iu  p i a s k u ,  i p r ę d k i e m u  top n i en iu  śn i egu ,  
z c z eg o  z w y k l e  p o w o d z i e  powst aj ą  i t. p .  
W  N or w er g i i  miano  j u ż  wie le  p r zy k ł adó w,  ża 
w e  wszys tk i ch  oko l i c ach  zb o ż e  n ie  d o j r z e ­
w a ło  i c a ł e  r o l n i c t w o  u p a d ł o ,  p o n i e w a ż  śc i ę to  
la sy  g ó r z y s t e , k t ó r e  d o t ą d  s zkod l iwe  w ia t ry  
w s t r zy m y w a ł y .  W a p n i s t e  oko l i c e  P r o w a n c y i  
m i a ły  n i eg dyś  znaczne l a s y , tstóre p o w ię k sz a ­
j ą ca  się l u d n o ś ć  w y t ę p i ł a ,  szczegó ln i e j  d l a  
w i n n i c ,  aż na d to  l i c z n yc h .  P r z ez  to  k l ima  
P r o w a n c y i ,  j uż  z s i ebie  b a r d z o  g o rą c e ,  j e szcze 
su ch s ze m  się s t a ło ,  p r z ez  to  u ł a t w i ł  się p r z y ­
s t ęp  u l e w o m  na r ów n in y ,  i s t r a co ną  zost ała  
m a ł a  i lość d o b r e j  z iemi  skały o s i ada jąca  , a 
k tó r a  przedt ehn t y lko  p r z ez  ko rze n i e  d r z e w s i ę  
t r zy m a ł a ;  z tąd  s m u t n y  w id o k  na g i c h  g ó r  P r o ­
wa n cy i ,  n i e gd yś  t y le  s ł a w i o n e j  z p i ęknośc i  
k l i ma tu .

W s z y s tk i e  r o ś l i n y  z n a t u r y  p r z e z n a c z o n e  są 
oczyszczać  po w ie t r z e .  C o o k  mów i ,  że g d y b v  
w  Batawii  n i e  by ło  w o k n a c h  w az o n ó w  z kwia­
tami ;  d r z e w  o k o ł o  u l i c ,  n i e  m o ż n a b y  t amże  
z g o r ą c a  i zgn i ł ośc i  p o w ie t r za  w y t r z y m a ć .  
Z t ą d  w id z im y  dla  c z eg o  d r z e w a  o ko ło  mias t  
mocn i e j s zą  ma j ą  z i e loność  niżel i  na ws i ,  p o ­
n ieważ  t am te  zna jdu j ą  m n ó s t w o  częśc i  zgrfi- 
ł y ch  w  p o w i e t r z u ,  k t ó r e  w  s i ebi e  wciąga j ą  i 
zamieni aj ą .  Z r ó b m y  m ó w i  Pr i s t l e j  zg n i ł e  p o ­
wie t r z e ,  w  k t ó r e m  ś w iec a  z g a ś n i e , i wsze lki e  
zwier ze  nagle  ży ć  p rzes t a j e  , w ł ó ż m y  w  tę za ­
t r u t ą  a tm o s f e r ę  św ieżą  g a ł ą z k ę ,  z amk n i jm y  
r az em roś l inę  i p o w ie t r ze ,  a u j r z y m y ,  żtł ta 
w zgnile 'm p o w ie t r z u  ro śn i e ,  n i e zd r o w e  cząs t ­
ki w  si ebie  wc iąga ,  i czyści  po w ie t r ze ;  jak ro ­
śl ina w n i e m  się r ozwi j ać  zaczyna,  tak i świa­
t ło na  n o w o  się pal i  i zw ie r ze  w  tern p o w i e ­
t r z u  żyć  m o że .

B R  O  D  A.

Broda ,  zn am ię  męzk i e j  po w ag i  u s t a roży ­
tny ch ,  na l eży d o  d z iw a c z n y c h  zw y cz a jó w  w ie ­
k ó w  p ó ź n i e j s z y c h ,  g d y  j ą  w e d ł u g  m o d y  
różn i e  zmien i ano .  Nie mas z  k sz t a ł t u ,  k tó r e go  
b y ś m y  na  b r o d a c h  w  d a w n y c h  po r t r e t a c h  
nie widzie l i .

Raz ta k  u  gęby  w isz je  jako  w atkow nica  ,
Drugi raz przykrojona jako  p ro c h o w n ic a ,
Dziś nożycom  p o d o b n a ,  ju t ro  k ońsk ie j  k o s ie ;  
Czasem tak  r z a d k a ,  żeby m ó g ł  l i c z y ć  po w łos ie ,  
J a k o  k ę d y  grad  p rzejdzie ,  czasem  wygolona ,
W  koło  g ę b y ,  a z brzegów w cerk ie l  n as trzęp iona .

T a k  op i s u j ą c  J an  K o c h a n o w s k i  w  X VI ty m 
wieku ,  r ó żn e  p r z e m ia n y  i l osy  b r o d y ,  u ważą  
że późn ie j  p r zez  z az d ro ś ć  i po d s t ęp y  wąsa,  
n a k o n i e c  p r z ez  ba lw ie r za  n ieszczęś l iwa b r o d a  
zu p e łn i e  o go lo n ą  zos t a ł a .  Na j e j  p a m ią tk ę  
zostały późni e j  l ak z wa ne  f awory ty ,  czyl i  b a -
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kenbardy, które różnie także krajane i k iero­
wane, to mniejsze, to większe, to łącząc się 
z wąsami, twarz jakby łańcuchem  przedzielały, 
to wszerz, to na dół, to skośnie, szerzej, łub  
wężej wycinane były.

Francuzi w piątym już wieku różnili się od 
inyck ludów goloną brodą i małemi wąsami. 
Pod  Klodowiuszem Francuzi przestali się go­
lić. W Vllmym wieku nosili ogromne brody, 
wyjąwszy duchowieństwo. Później przestano 
na samych wąsach a w IXtym wieku zupełnie 
je  ogolono. W  następnych wiekach brody zni­
kały i w raca ły ,  różne przybierając postaci, 
lub  ustępując w ąsom , lub zniemi się łącząc. 
Francuzi mają najdokładniejsze kroniki ró ­
żnych losów tej ozdoby mężczyzny, dow o­
dzącej niestałości rzeczy ludzkich.

Rej z Nagłowic ( pisarz wieku XVTgo) wspo­
mina: «że w Polszczę jedni golą brody, a z wąsy 
chodzą , drudzy strzygą brody po c zesk u , 
trzecie przystrzygają po hiszpańsku , i około  
wąsa jest rozność, L ogo  jedni na dół głaszczą, 
a drudzy w górę jeżą. Jeśli zaś kto b rody  nie 
u strzyga i do tego znajdują winę. W ezbro i  
powiadają, bardzo z nią źle. »

G A L I L E U S Z .

Galileo Galilei, jeden z największych geniu­
szów matematycznych, urodził się roku i 564 
w Pizie, z ojca, który szczególniej z gruntow ­
nej znajomości muzyki był znany. Z młodości 
zaraz równie jak Newton okazywał wielką cie­
kawość do sztuk mechanicznych; nadto miał '  
ta lent niepospolity do muzyki i rysunków.
Z woli ojca zmuszonym był oddać się sztuce 
lekarskiej, do której się w Uniwersytecie Pi-  
zańskim sposobił. Jak dalece z tą nauką w ro ­
dzoną skłonność do odkryć’ i wynalazków p o ­
łączyć u m ia ł ,  dowodzi pierwsze jego odkry­
cie , to jest tak zwany Isochronism czyli 
czasoniiar w wahaniu się pendułu. Na tę 
mysi naprowadził go ruch  lampy unoszącej 
się na dachu kościoła, co długo jego zasta­
nawiało uwagę; wnet uczynił wniosek, iż wte'm 
wynaleść można wyborny sposób dokładnego 
oznaczenia stosunku pu lsu ,  i domniemanie 
swoje stwierdził późniejszem doświadczeniem. 
T o  było pierwsze , a na długi czas jedyne 
zas.osowanie, ktorego się z odkrycia swojego 
nauczył. Zrobił  on różne małe narzędzia do 
obliczenia uderzeń pulsu, za pomocą wahania 
się pendułu, które wnet pod nazwiskiem Putsi- 
lagi powszechnie byty  używane. To odkrycie 
zachęciło Galileusza tern więcej do prac m a­
tematycznych i puszczania się w właściwy mu 
zawód. Prawda geometry! tak go zajęła, że 
odtąd porzucił księgi lekarskie , i od te<TO 
przedsięwzięcia wszelkie usiłowania ojca me 
m ogło  go oderwać. Prze warto wa wszy Euklida 
i Archimedesa, wydał pierwsze swe dzieło 
matematyczne, O wadze hydrostatycznej. To 
pismo dało mu wstęp do najsławniejszego

w ówezas matematyka włoskiego Guido UbaldL 
Ten  zalecił go kardynałowi del M onte ,  u 
którego poznał Ferdynanda w . księcia T o -  
skani. W roku i 58g został w uniwersytecie 
pizańskim professorem matematyki , a w krot­
ce rzecz-pospolita Wenecka zaprosiła go na 
professora tejże nauki do Padwy. T u  miał 
sposobność oddać się zupełnie swoim naukom, 
mimo ze przy szczupłej płacy, zmuszony b y ł  
utrzymywać się z nauczania prywatnego. Cała 
ówczesna przestrzeń historyi naturalnej, była 
jego badań przedmiotem. Obok tego, czyta­
niu, doświadczeniom i pisaniu rozpraw w u lu ­
bionych przedmiotach, dni i nocy poświęcał, 
Prelekcye jego coraz więcej zwabiały słucha­
czów ; często sluchalnia jego mogąca tysiąc 
osób pomieścić, nie wystarczała, i zmuszony 
bywał nauczać pod golem niebem.

Do ważniejszych zasług Galileusza dla kraju, 
policzyc należy wymalezienie na now oiherm o- 
m etru ,  który bez wątpienia niektórym daw­
nym filozofom był znany, lecz później zupeł­
nie zapomnianym został. Ale najważniejszym 
dla prac Galileusza był rok i6og, w k tó rym  
granicę znajomości natury rozszerzył. W tym 
bowiem roku uczynił wielki swój wynalazek 
teleskopu. Na to naprowadziła go uwaga na 
działanie szkieł powiększających, gdy w W e- 
necyi uwiadomionym został o cudownem na­
rzędziu, które właśnie z Holandyi do W łoch  
sprowadzone zostało. Zdaje się w istocie, że 
w tymże kraju znano już pewien rodzaj tele­
skopu, prosto i niekształtnie zrobionego, lecz 
Galileusz, ktory o takowym wynalazku wcale 
nie wiedział, był niezawodnie prawdziwyun 
autorem tego narzędzia w tej postac i,  w jakiej 
jedynie do naukowych potrzeb użytym być  
może. Ten wynalazek obudził zapał w całej 
powszechności, jakby  cudowne jakie z jaw i­
sko. Galileusz przesłał wypróbowany teleskop 
sena tow i, który go natychmiast professorem 
dożywotnim mianował, i płacę jego o po łow ę 
podwyższył. W net sporządził dla siebie d ru ­
gi teleskop, ktorego użył do óbserwacyi as tro ­
nomicznych. Cztery trabanty około Jowisza , 
odkryły się po raz pierwszy oku  człowieka, 
wynalazkiem Galileusza uzbrojonemu. Inne, 
dotąd nigdy niewidziane gwiazdy , występo­
wały przed niego ze wszystkich stron nieba, 
gdzie tylko oczy obrócił. Saturn okazał jedyny  
swój pierścień, księżyc odsłonił swoje morza 
i góry, słońce nawet wśród blasku zdradziło 
ciemne swe plamy.. Wszystkie te cuda objawił 
w dziele Nuntius Siderus, które peryodycznie 
wydawał. W roku 1610 złożył katedrę w P a-  
d w ie , zostawszy wezwanym przez księcia 
Foskanskiego, na pierwszego matematyka i  
fizyka w uniwersytecie pizańskim.

Tutaj przez odkrycie zmieniających się p o ­
staci światła Wenusa i Marsa, zjednał zupeł­
ne zwycięztwo systematowi Kopernika , g d y  
przez to, krążenie tychże planet około słońca ,
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£ Galileusz. )

i oświecenie ich przezeń, jasno udowodnione
zostało. ' . o r  . •

Odtąd dzieląc z najżywszem przekonaniem 
system Kopernika, tern bardziej iż go w nim 
własne wynalazki i odkrycia utwierdzać m u­
siały, nie wahał się publicznie naukę jego 
wykładać'. To co Kopernik w XVI wieku mógł 
drukować i Papieżowi samemu przypisać, to 
w wieku następnym na ucznia jego ściągnęło 
srogie cierpienia. Zazdrośni i nieświadomi 
wzniecili wrzawę przeciw mężowi, którego 
pojąć nie byli zdolni Systema to miało według 
nich ubliżać prawdom Pisma S. które nie 
nauki astronomiczne, ale sarnę boską moral­
ność ma na celu. Jakoż głowa kościoła 
wzięła prześladowanego w opiekę, z zastrzeże­
niem tylko wstrzymania się od głoszenia tejże 
nauki. Późno potem , bo w roku i 632 wy­
d a ł Galileusz sławną Rozmowę o systemie 
Ptolomeusza i Kopernika, gdzie przedmiot ten 
gruntownie wyjaśnił i nowemi wsparł dowo­
dami. Uciszeni oddawna nieprzyjaciele, z tern 
żywszą powstali przeciw niemu zawziętością. 
Uczeń Kopernika stawić się musiał przed In- 
kwizycyą S. która go na odwołanie tejże nauki 
i na więzienie skazała. Ale więzienie jego krót­
ko trwało-, dozwolono mu zamieszkać w Arcetri 
błizko Fiorencyi, ale samotnie i bez wolności 
oddalenia się. Tu oddał się cały przez wiele 
lat dalszym badaniom, i podał do druku wa­
żne swe dzieło: Rozmowy o prawach ruchu. 
Gdy sława jego coraz się więcej szerzyła, 
złagodzono jego przytrzym anie, i dozwolono 
m u przyjmować i odwiedzać przyjaciół, cho­

ciaż z Arcetri nigdzie przenieść się nie mógł. 
W  roku 1639 zupełnie wzrok postradał, przy- 
tem śmieFĆ córki, jedynej jego osłody w tro­
skach i samotności, przyśpieszyła zgon starca, 
który dla dobra nauk dożył lat 78, i um arł 
właśnie w dzień narodzenia się Newtona.

Pochowany jest w kościele we Fiorencyi, 
gdzie mu obok Michała Anioła, pyszny wy­
stawiono nagrobek.

Lubił obok prac swoich zajmować się ry­
sunkami, muzyką, i poezyą; Ariosta umiał na 
pamięć, a w wydanych Uwagach o Tassie przy­
znaje wyższość pierwszemu. Z resztą mało czy­
tał, mówiąc, iż najlepszą księgą jest natura.

BRUK DREWNIANY.

Kloce drewniane ustawione pionowo, są 
daleko mocniejsze, niżeli sam granit. W  Szko- 
cyi zrobiono w tym względzie doświadczenie. 
Po upłynieniu zĄ lat bruk granitowy znisz­
cza ł, podczas, gdy drewniany w dobrym 
był stanie. Podobne bruki używane są w Ros- 
syi, i o wyższości onych przekonano się także 
w Berlinie. Ważna uwaga dla m iast, gdzie 
drzewo nierównie taniej przychodzi, niżeli 
kamień.

U W I A D O M I E N I E .
Prenum erata na Magazyn Powszechny, 

przyjmuje się ciągle w Warszawie, i w Urzę­
dach pocztowych na prowincyi. Początkowe 
numera, których z powodu skwapliwego roz- 
kupienia, przez niejaki czas nie dostawało, juz 
są przysposobione i prenumerujący może te­
raz odebrać kompletny exemplarz od początku.

C E N A  P R E N U M E R A T Y .
w W a rsza w ie , W  kantorze Głównym przy księgarni J .  
G liicksberga w blizkości pałacu daw. Mostowskich, teraz 
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nych Księgarniach i K antorach rocznie Z ł. 18.
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Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, 
tóreby raczyły dopomódz upowszechnieniu 
iożytecznych nauk , przez zatrudnienie się 
bieraniem prenum eraty, otrzymują na i2tu 
xemplarzach i 3ty gratis.
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